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Prenumerata w miejscu kwartalnie y TIA Prenumerata na prowincji z opłatą . 


złp. 12— miesiecznie złp. 4. —Naue pocztową złp. 20 kwartal ře. 
mer poredyńczy gr. 6. 


w Warszawie dnia 24 Kwietnia 1828 roku we Czwartek. 
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| — Towarzystwo dobroczynności odbylo dnia 20 b.m.pu- 
| blicznie posiedzenie. Czcigodny prezyduajcy J. U. NiE y- 
| czewicz, wymownemi usty złożył podziękowanie dobvo- 
|czyńcom, którzy od lat 15 istnienia tegoż towarzystwa, 
f przyczyniali się do wsparcia cierpiącćj ludzkości. Poczem 
| człońek towarzystwa Szymon Kasianowicz zdał sprawę z 
całorocznych działań: Większą część dochodów towa- 
RZE , frzystwa, składa dobroczynność N. Para i troskliwa a= 

W dyrekcji artyllerji, kapitan klassy 2 Jan Skąpski,j pieka rządu. Dobrowolne ofiary publiczności, wymo=, 
na kapitana klassy I z przeznaczeniem na dowódcę kom-jsily w roku zeszlym złp: 12,077 gr:, 14, o mało to 
panji 2 artyllerji garnizonowej. A I mniej jak wr. 1826. Zbieranie dobrowolnych skladek 
ZZ Otrzymują urlopy. | przez opiekunów, z wielu połączone jest trudnościami, : 
> * W gwardji. 


| nie każdemů bowiem z publiczności wiadome przeznacze- 
W pulku strzelców konnych, podporucznik Kleczko»Ąnie, złożonej na ołtarzu ludzkości ofiary. Nikogo by-- 
| wski, przedłużenie urlopu na miesięcy 2 w gubernie 


# najmnićj nie obwinia towarzystwo o nieczułość, bo wie 
wileńską, $ 
5 u IW korpusie artyllerji i inżenjerćv; - 
W baterji pozycyjnej konnej gwardji; podporucznik 


aż nadto,, że ludzkość, litość i hójność, zamieszkały 
|od samych początków na tćj ziemi, były i są milemi 
Prószyński, przedłużenie urlopu, na dni 20do Wilna 
i Mińska. RECE DZSSERĘ Ć : 
W jeździe. 


£ $ 5 š z 
i Polakom, i będą na`zawsze ich enotamt narodowemi. 
| W pulku strzeleów konnych Jego-Cesarzewiczowski éj 
Mości Wielkiego Xięcia Alexandra następcy trona N 1, 


W iadomości Krajowe i Zagraniczne. 


KROLESTWO POLSKIE. 
, Rozkaz Dzienny do Wojska Polskiego. 
w kwaterze glównej w Warszawie dnia „7 kwietnia 1828 
Za Najwyższym Rozkazem. ZE 
Postępują na wyższe stopnie. K 
7 korpusie artyllerji i inżenjerów. 


s 


j Oświadczyć tylko winniśmy, Że towarzystwo najmnicj- 
Hsze dary 1 zasiłki, ad każdego miłośnika ludzi i dobro- 
major Bardzki, na dni 12, do Pruss. 
ZĘ korpusie kadetów w Kaliszu. 


|czyńcy z wdzięcznością przyjmuje, i w przeznaczonych 
do tego zapisuje księgach, imienia osoby idatku. Wspie- 
Porucznik Kulesza, na dni 15, w wielkie- xięztwo 
poznańskie. ; 


W korpusie inwalidow i weteranów. 


rano w r.-1827 ciągle 18 osób pieniędzmi i 40 zmienta-” 
josób, oprócz 800 ubogich i 30 sierot w instylucie u- 
Porucznik weteranów Jelski, na dni 20 wigubernię 


trzymywanych. , GA 
— Artykuł nadesłany. Dzieło. francuzkie pana Wirej, 
|historja obyczajów 1 instynktu zwierząt, które z'tylu 
| rzeczywistych zalet na szczególnićjszą uwage zasluguje? 
„p zńane jest światłćj publiczności, i niepotrzebuje zale” 
| , Dowódca kompanji 2 ariylierji garnizonowćj, kapi-|cania dla tych, którzy go w oryginale czytali. Lecz gdy 
| tan klassy I Kazimierz Hoffman, zmarły w dniu 20|toż szacowne dzielo przez W. Antoniego Kośmińskiego 
marca. (lkwiefnia r, b.) j |na język polski przełożone. zostało, i pierwszy jeg» 
W bataljonie 2 weteranów czynnych | poszyt już wyszedł z pod prasy, a cały rękopism przez 
Podporucznik Jak/b Tokarzewski, zmarły w dniuft/umacza był mi powierzony do odezylania; cznje się 
27.marca (8 kwietnia r. b.) f obowiązanym wyrazić, iż. to tlumaczenie warte jest że” 
|. JP bataljonie 3 weteranów czynnych. |wszechmiar, ażeby się jak najbardzićj upowszechniło; 
Porucznik Jan Zieliński, zmarły w dniu 49 marca r. bjbo ktokolwiek bez zapnszczania się w mozalną ścisłość 
Naczelny Wódz ~. hi naukową, czyli bez śledzeń różnie stanowiących moż- 
- (podpisano) KONSTANTY osé poznawania rodzajów i gatunków, chce jednak 
W. X. R. mieć gruntowna- wiadomość obyczajów, własności i „za. 
| jemnych stósunków jednych zwierząt względem drngichz 
ha. przytćm kto“ wolną ehwilę czasu, przyjemne 
jj korzystném czytaniem zechce przepędzić, temu, 


jących się wdów „ywnością w naturze; na raz zaś j=- 
jden pieniędzmi osób 650,i 15 wstydzących się żebrać; 
oraz „drzewem wspomożono osób 55%, czyli ogolem 1237: 
ŻY, A 
grodzińską. 
o f ą W K 7 a X f 
ykreśleni zostają z kontrol. ' $ 


IF Morpusie artyllerji i inżenierów. 


xP 


7 


‘Zgodno z oryginalem 
`P- 0. szęla sztabu glównego jeneral brygady. 
RAR SZR Siemiątkowski. 
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smialo moge polecić Wumaczeńie w. Kośmińskiego $ strzowsk g biegłością w mechanizmie, niż cieni jowaniem 


Gladkość stylu, wierność 
aż "po dru- | 


a równie zaj- 


w mowie bedącego dziela. 
obrazów, które z porywającą szybkością 
£ icH e una czynią czytanie tego dzie 
kE ując: 


roniapsem tę wyższość, Że bawiąc czytelnika, udziela 


ma bez utrudzenia „ciekawych wiadomości tak pięknej | 
i pożytecznej umiejętności, jaką jest Zoologia Dr. Jarocki. X } 


Dzienniki nasze co raz glośniejszą wrzawę ala 


proza: wierszem, (* ) z powodu wzmianki w gazecie pol- 
skiej o pi: rwszym koncercie P,flumnia, W jednym ztych 
dzienników cyfra fi fi na końcu artykułu umieszczona, 
zs* raca cala naszą uwagę. Podpis ten oznacza autora, zna- 
nego w świecie literackim, a słynącego w świecie muzy- 
kar Rysa, z ZN nakomity ch utworów własnej kompozycji; au- 
dora któremu ojczysta muza harmonji, tyle wdzięczności: 
winua, i któremu nawzajem tyle pięknych użyczyła, da- 
rów. Godzisz się dać wiary, żeby i ten znawca, rodak miał 
opacznie myśl maszą zrozumićć ? Tako kolwiek bądź. 
nieco rózważźniej odpowiedzićć Mau potrzeba. Jak wia 
"'dmo, sztuka grania na fortepjanie najwyższe ukształ- 
cenie swoje i udoskonalenie winna /i/ementemu i ucz- 
niom jego: Fzeldowi, Klęnglowi, i itd. Nie mówiemy o 
kompozycji, lecz o samej wyłącznie exekucji, 
tuuxi utworzyli szkołę nową; zupelnie różną od. nie- 
i mieckiej, wydoskonalónéj przez Hramera, Millera, Hun- 
zmia it,d. Pierwszą cechuje deklamacja we frazowańiu, 
wytworność kuńsztowna dykcji, i cieaiowanie, w-któ- 4 
róm uczucie i mmaginacja artysty, jak na 
"le się A bij: nias drugą znamionuje biegłość w mechani- 
ymie i lelwość w pokonywaniu największych. trudno- 
ngai Pier «sza piękną metodą w exekucji, druga zile- 
tomi samej kompozycji odznacza się. Szanowny autor 
SN spomina w ae z gazet naszych o wadzie for 4 
tepianii, że jest POZA awiony rozciągłości tonów i pra 
wdziwćj śpiewnośel; lecz zapomniał sbomnieć, że tej | 
wadzie: zaradził PaA y przez udoskonalenie instru- 
mentu wynalązkie: m mechaniki, zupełnie różnej od; 
mechaniki wiedeńskićj czyli niemieckićj. Wiedeńska 
mechanika nie dozwala dączyć i kojarzyć tonów. Lecz. 
za. pot mon. RADE mechaniki łatwo tego- doka- 
yaé mołmna; o czem wszystkich znawców przykład Fielda, 

2 najdot Jadsiej przek conywa. e 
Zastósujmy teraz te postrzeżenia do gry. panai 
Ifuuumla.  Niezaprzeczamy jej precyzji, dobitności iwy- 
vazstości. Lecz p. Hummel nie naśladuje ś śpiewu ną for- 
tepianie, U niego tony nie łączą się z sobą. pezeciągłem 
Fezwieniew. | Gra tego wirtuozy, musi bydź mniej wię- i 
cE ćj ucinkowd, poniew aż używa wiedeńskich fortepj: mów, 
których meelanika. dlepozwala ciągłego śpiewu, i tej 
vzewirosci zachwycającćj, która “tak wydatnie cha. 
pakteryznje grę, Fielda, i innych: uczniów Klemen- 
ieuo. Mówiąc, że pan Hummel nie ma metody wto- 
skiej Mlenientego 1 Pielda, że exekucja jego jest nie- 
a ierta resularna, szybka, bordzićj celająca mi. 


{p 


. 


UanJEK. wystąpił wczoraj z wierszykiem, skt tnzinami uwi- 
fossig n ngs za każdym prawie zdarzeniem:..v... Że cała kote- 
Tia wi rszopisów, jak możę tak okazuje swoją niechęć przeciwko 
gAzscie polskićj, cóż w tym dziwnego? Jestto jeden z przewi- 
gziasych, pożądanych i uajzabayniejszych skutków, które to pi- 
BRP SPÓD CH 


jak najlepszy romans, ma zaś nad zwyczajnym ; 


mi lownyni g 


| 


gl kolorytem ,„ cóż powiedzieliśmy niezgodnego z prawdą, 


jszkół, którą stwierdzają postrzeżenia najbieglejszych 
jzpawców, którą nawet wyjaśnia literatura mueykalna? 
Prosimy pana K. K. ażeby wziął pod rożwagę swoję, 
to wszystko co przytoczyliśmy. na poparcie. naszego 
zdania. 

jszanownego autora, ĉe i on uważa takie zdanie za krzy: 
zle wyrządzoną honorowi narodu „polskiego. 
naszych wyobrażeń ten tylko ujmuje narodowi naszemu, 
kto honor jego na talo małych rzeczach zasadza. 
ma cześć calego narodu, spólnego z takićm, lub innćm 
i mniemi niem, o grze Hlummlą? Nie nę nieopatrznie 
ftak waźnemi słowy. 


Prod. aków i rodzinnej ich ziemi! 

; Żyć nie honorowi ale raczéj zdolności narodu polskiego 
w ocenianiu Zi agranicznyc :h talentów, zbytniem wychwale- 

| niem texo co nie zasługnje na szczególne pochwały, 

| Cudzoziemcy nawet dziwiliby się, gdybyśmy kompo-* 


ki 


{zycji pana Hummla nieprzyznawali piewrszeńsiwa przed” 
Ci wir-] 
r 


exekucia. 

Naostatek wyraz śmiał, w piśmie szanownego autora 
jest cokols. iek zaśmiały. Wyraz tea uwłacza * wolności 
(ogli szenia zdań powziętych. Slowem wyraz 
l powinie enby się znajdować w piśmie tak światłego zna- 
wcy. „l któż jest pomiędzy nami żem, który z ujmą na- 
szego narodu powiedzićć śmiał w gazecie, że P. Hummel 
gra. . bez metody.“ A wyraz śmiać; jakże zle brzmi 
w. ustach — autora! * Powiedzmy, że się wymknął 
niechcący, bez rozmyslu, i bez” zastanowienia. Tym 
tylko sposobem usprawiedliwić go można. 


l 
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L URCJA I GRECJA.— Listy prywatne z Korfu IGji AF 
obej: nują następujące wiadomości: Ibrahim “ "pasza po 
„burzenia fur Lyfikacji w Trzppolizz te, udał się do Patras 
w podubnym celu, i zapewniają, že jak: tylko wszyst 
kie baterje i okopy tego miasta, które jeszcze 
ręku „ostają, zburzy, popłynie do Alexandurji, < r209 
Tu ków uderzyło A Lepanto na grecki korpus broniąę 
HeY. Frizoni,. Walka trwala kilka godzin dopoki Grecy 
z Salony nie otrzymali posiłków. W tenczas skończy: 
ła'się porażką Turków, ktorzy 600) ludzi na miejscu 
Zostawi Pomiedzy: wziętymi w ńiewolę*znajdował sią 
j znany Geladyn Bej. Przybyło 68 okrętów z Alexandrji. 
# na Archipelag dła zabrania reszty egipskiego wojska. 
| Rozchodzi się także pogłoska, że pomiędzy Tbrahimem 
f paszą a Orela nastąpiło zawieszenie broni, 

Podług pism włoskich odebrano w Anxonie przez. 
listy z Korfu wjadomości pod dniem 25 Marca, że rząd 
grecki zupełnie spuszczając się na mocarstwa sprzy- 
mierzone, przysłanym ze strony Porty z propozycjami 


RYN 4: ETEN 


deputowanym, Żadnćj nie dał odpowiedzi, Uważano 
iCw Korfu) tę wiadomość za pewną, gdyż ona ođ 
samego hrabi Capodistrias. ma być powziętą. Hrabia 


Capodistrias za swojém przybyciem do Napoli di Ro- 
mania objął tamtejsze twierdze i pułkownika Hejdegex 
mianował ich dowądzcą. Załoga tej fortecy jest z His 


sprzecznego z nalurą raeczy, ujmująeego reputacji. tego i 
artysty, albo przeciwnego wyobrażeniu © różnicy dwóch 


"Z prawdziwym żalem przekonaliśmy się z artykuła 


Cóż 


Oby tylko takie wyobrażenia o 
zagranicznych talentach, a nic innego nieubliżato sławie 
Z resztą możnaby ubli- 


w jego 


Według. i 
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ten nie. 
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- driotów* Spezjotów i Ipsarjotw, a to dla spokojności namy się o tem krótko zebrawszy w tresć jcgo pismo o 
, kan ców: Jenerał Griva iinni naczelnicy Rumelio- | sztuce, z wielu miar szacowne, aczkolwiek autor prawie 
| tów połączzli się z wojskami xięcia Demetrjusza Jpsy- | nic nowego. nie powiedział, i mniej byłstarowny w wy- 
Iantego » który został mianowany naczelnym wodzem si- | słowieniu. Sprobójmy czyli ta sama rzecz nić da się 

3 r 30 KE a Ganr iA 127 PREZ SZ a 
"ty zbrojnej w wschodniśj Grecji a to, aby należeć do; jaśniej wyłożyć. 


/ wyprawy, która ma być przedsięwziętą z Poros przeciw Oto,są ważniejsze myśli:P. Aa 3 ; 
= Atenom. Głośny Varnachiotti przeszedł do Greków i „Umysł nasz działa bezprzestannie. — W tej czyn- 
był do Dragomestre. (G. B.) ności utrzymują go przedmioty materjalne. Czynność 
przyby 5 umysłu jest i musi,bydź ustawiczna, koniecząa; ponie- 
|waż ani jednego niemasz momentu, w którymbyśmy 
| nie doświadczali pewnych wrażeń od rzeczy, zewnątrz 
| nas będących. — Ta wewnętrzna czynnność umysłu 
i 
i 


| nz. ZRZEC R RP O ANO AE RÓ R 
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A IV iadomosei Naukowe ludzkiego, utrzymywana i zasilana statecznie przytom- 
ż ż = nością przedmiotów zewnętrznych, rozbiera je, porząd- 
Kilka stów z powodu artykułu P. Zukowskiego,-o szluce.; kuje, nazywa; oznacza icb własności, kształty, . stosun- 
F 3 iki i.t d. Zbiórtych postrzeżeń, i oznaczeń stanowi 
Gdy się artykuł BR Zukowskiego drukował w Gazecie to wszystko, co obejmujemy pod nazwiskiem umiejęt- 
Polskiej, słyszeliśmy rozmaite o nim zdania, to sarkają- i ności przyrodzonych, w najobszerniejszćm znaczeniu 
cych na autora, że ciemno i nie zrozumiale pisze, to na- tego  wyrązu. A zatem umiejętności przyrodzone, 
wet poczytujących za złe redakcji Gaz. Pols. że ogła-. według P. Żukowskiego, są owocem statecznej umysłu 
| sza podobne pisma z rzetelną szkodą dla ojczystego Je: {ludzkiego czynności, która go -pobudza do poznawania i 
/ zyka i literatury. — Nie dość natem; z kilku onych w | szego, ie jaś w świecie materjalnym.*'* Nic naturalniej- 


ML -LRIA 


- miałych, albo przynajmniej niezręcznie oddanych wi szego, nic jaśniejszego nad ten początek nauk przyto- 

tém piśmie wyrażeń, wzięto pobudkę do niezostawienia | dzonych, czyli empirycznych. Najprostszy dowcip 

| ma samej jego treści ani czci ani wiary, 1 bez mała | łatwo go pojmie i zrozumie. żę 

> mieodsądzono autora od zdrowego rozsądku: — Co wię-, Z takiego ich początku okazuje się, że znajomość 
ksza: wprzód jeszcze nim skończył się artykuł P. 2i | nauk przyrodzonych jest niejako konieczna, że każdy. 
kowskiego, pewien autor bezimienny z Ulicy Długtej, | człowiek mniej więcej wnich biegłym bydź musi; po-* 

musi to bydź jakiś pustelnik, zdobył się był przeciw nie- | pieważ musimy ciągle poznawać idoświadczać w świecie 


mu w jednej z gazet tutejszych, na niesmaczny prawdzi | materjalnym, a tëm samem pomnażać wiadomości nasze 
wie, oddawna wywietrzały żarcik, dziękując mu niby,] o rzeczach pod zmysły podpadających; ani zależy od 
w imieniu przyjaciół polskiej literatury, że pismem swo- | nas uwolnić się, choć na moment od wpływu zewnę- 
jem o sztuce, tak dowcipnie wyszydził owe hanbiące? trznych przedmiotów, które ha nas ustawicznie działa- 
umysł ludzki zatapianie się w chaos i matactwa nispo-} ją. Fizyka, Chemija, Astronomja, Botanica, Minerulo=" 
—jętćj uro,onój metafizyki, która urąga powołaniu pisa gija, zgoła wszelkie umiejętności przyrodzone, są tylko 
rzy, silących się na układ bolesnej plątaniny słów dzi-$ zbiorem doswiadczeń i pozuawań umysłu rozważa ącego 


kich, czczych, na dos rzeconych. — Takie zarzuty; rzeczy w świecie meter alnyni.. 
krzywdzą P. Zuk skiego, uwłaczają powadze redakcji „Umysł nasz ustawicznie pobudzany do obserwowa- 


Gazety Polskiej; a nawet, gdybyśmy płouności ich nie-fpjaj poznawania rzeczy zewnętrznych, musjałby nazaw- 
wyświecjii, mogłyby wpłynąć na przekonanie czytełni-j sze pozostać w stanie biernym, czyli w zależności 'od 


yi 5 . X 

, ków ztą materią albo dostatecznie nieobznajomionych | zmysłów, gdyby nie był obdarzony znamienitszy:n 
albo przynajmniej, w sądzie o rzeczach literackich, rządzą- i walniejszym jeszcze przymiotem, to jest, -gdy- 

cych się nie swojćm zdaniem. . ley sam $ przez się bez pomocy "zmysłów i bez 

| "Sławai zfa i dobra tych co piszą, jest jako głośny | wzgledu na świat mater alay, nie mógł działać. Dzia- 

© dzwon, brzmiący szeroko na wszystkie strony. Lecz łanie takie nieograńicza się samem poznawaniem, ale 

" pierwsza zwykle trwa dłużćj, i silniej umysły zajmuje, | zarazem jest produkcy ne-* ; 

| niż druga.  Umieściwszy artykut “P. Zukowskiego wi A przeto ową- pi*rwszą czynność nazywa P. Zukow- 

p Gaz. Polsk. powinnością naszą jest usprawiedliwić takif sk; kosnicyjną od łacińskiego wyrazu cognosco; drigą 

| postępek, aby niezdawało się, że nierczmyślnie łowiemy | zaś produkcyjną czyli iworzącą. a 


«« Owocem pierwszej są nausi i umiejętności przyro* 
dzone; owocem drugiej mają bydź płody sztuki ** 
- Pierwsza czynność jest konieczna, ponieważ ani na 
chwile ustać niemoze. druga od naszej woli zależy, bo 
i 2 3 3 według upodobania rozpoczęła i przerwana bydź może. 

Główny Zarzut wytyka w tćm piśmie niezrozumia- 4 Musimy koniecznie poznawać i doswiądczać. Do- tego 
łoś Lecz, zdaniem naszćm, z tej niezrozumiałości| zniewalają nas zmysły nasze, coddzienne potrzeby, Aleod 
jeszcze mie godzi się wnosić, jakoby nie było sensi | znajomości rzeczy pod zmysły pbdpadających, nabytój 
w osnowie. Te dwie rzeczy są cale odrębne. Prawda, že} ną drodze ciągłych doświadczeń:i obserwacji, postąpić do 
P. Żukowski, gładkością wytwornej polszczyzny nie ce naśladowania tego, co sie w naturze poznało, do pro- 
luje; ale nie idzie zatém, żeby gruntownie myślćć i ro- dukcji podobnych tworów i kształtów, to, zdaniem P. 
zumować nie mógł, albo nie umiał. Najlepiej przeko- - Żukowskiego; wie jest rzeczą tak koniecznie potrzebną; 
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cudze pisma; jedynie dla zaprzątnienia zecerów naszych 
izapełnienia kolumn w tym dzienniku. A przeto umy-| 
| śliliśmy-nie, dać przyschnąć spomnionym zarzutom na 

artykule P. Zukowskiego. Roztrząśniemy je bliżćj, a 
potem oceniemy. ; 
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bo do tego zmysły nas nie zniewalają; bo do tego żad- 
nym musem zniewoleni bydź niemożemy. Czyli inne: 
mi słowy: każdy człowiek mniej więcej jest i musi bydż 
naturaljstą; ale nie każdy człowiek może bydź sztuk- 
mistrzem, i poetą.. A przeto owe swobodne umysłu 
ludzkiego działanie, owa twórcza sposobność i możność 
jego bezpośrednio z wolnej chęci wypływają. ** - 

Wtakiem autora mniemaniu o sztuce jakoby była 
wołną i szlichetną umysłu naszego sprawą, trudno 


_afpatrzyć cóś zdróżnego, krzywego lub niezrozumiałe-, 


Owszem trudno wymyślić cóś nadobniejszego dla 


go. 


/|je] zaszczytu i prawdziwej chwały. To zaś mniemanie 
|| o początku wszelkiego misterstwa 


|| wyczerpnął P, Zu- 
|| kowski z filozofji niemieckiej, w której zapewne nie mu- 
| si bydż nieukiem, kiedy jéj ducha zgłębić usiłował, 
jak się to z wielu innych miejsc we wspomnionćj roz- 
prawie dość wyrażnie okazu e. i 
= Obaczmy co za różnicę w dalszym wywodzie usta- 
nawia autor miedzy umiejętnościami przyrodzonemi, czy- 
li poznawaniem kształtów, stosunków i własności rze- 
czy, pod zmysły podpadających, a tworami sztaki. —_ 
„4 Czynność włlati» kognicjinych (jak ie nazywa P. 
<ukowski. ) sprawuje, że poznajemy fefgomena, 
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naturę , lo jest zbiór rzeczy, istniejących w czasie i : A ; 
przestrzeni; działanie zaś woli sprawuje, że możemy | $0 piękńym błędem ilubem omamieniem. Niechaj P, 


sztuczne sporządzać twory. Natura, podlag P. Zuko, 
wskiego jest zbiorem rzeczy, exystujących-w czasie i prze- 


EA RER EFR NW 7 Sean, REY 
w Czasie 1 przestrzeni. (x), Rzeczy, będące w czasie 1 
przestrzeni, nazywa P. Zukowski fenomenan 1; a Sztu- 


czne twory zrobione w czasie i przestrzeni obrazami. 
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czylią 


strzeni; a sztuka zbiorem rzeczy, które. wykonywamy: } klóżby sobie tego nie życzył? Załować tylko potrze. - 
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» Sztuka, jak się wyraża zacny autor, jest dowodem, 
mumenizmu człowieka”; i w tém mniemaniu zapewne nic 
zdrożnego nieupatrzy, kto je pilnićj nieco rozważy, | 
Cokolwiek zmierza do podwyźszenia godności bądź | 
moralnej, bądź umysłowej i do odsłonienia wyższych 0 
przymiotów czło wieka już tem samem na uwagę zasługaje. | 
i Opaczne mniemanie o naturze musiało zabląkać au. | 
j tora w manowce ilbezdroża kunsztownego ideslizmu, | 
i jak i wielu inaych estetyków , którzy radzi przyznają | 
A wyższą od natury doskonałość , i gonić nam Ka: | 
i 


s 


pe 


Żą za idealami piękności, jakić; na podstonécsmyin nies 

bywało świecie. Idealizm w misterstwie nadobnem wy: 

kłuł się, że tak powiem i wykształ il, z wyobrażeń o 
Ą niedoskonałości rzeczywistćj w naturze. Pielęgnowała, 
go przez dlugi czas i swemi łzami karmila tęschnotaj 
a Żal-i rozrzewnie w niedoli wypiastówały “to mamidtos 
szlachetnych dusz, to bożyszcze rozpaczaiącéj imaginasi 
cji! Lube to omamienie czy nas rozrzewnia, czy w miles 
znane unosi krainy, zawsze pochodzi z omylnego wejs, 
i rzenia na naturę i rzeczywistość, zawsze pozostanie tyle 
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| Żukowski życzy sobie, aby. sztuka była doskonalszą od 
| natury! Dowodzi to szlachelności jego umysłu i serca, 
' þa, że jeszcze żaden z śmiertelnych nieosiągną! tak 
; wysoko zatkniętego celu. Dotąd wieniec "chwały do~ 
stawał się w podziele tym, którzy najbieglej naturę . 
i naśladować zdołali., z 
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tych Raan a Pierwsze są przedmiotem władzy po-i uy - j s 
s ; = RE ERRAN PEDJA y A RÓ 4, BZ Tez g hire jako skarb 
znawam», czyli kogzicji; drugie, skutkiem woli. — Otóż] . W ogólności P. Zukowski uważa natúr ę jako karb 

` $ niewyczerpany tehnicznych dl4 sztuki máterjaľów, które — 


cała teorja P. Zuńowskiego!4aiste nie potrzeba się po- 
cić aby ją zrózumić. SS 

Przemiiczyć nie możemy, Że takie mniemanie-o ná- 
turze jest mylne przynajmniej w nassćm rozumieniu. 
"Wszakże podzielili je dawniejsi teoretycy) sztukmistrze, 
Dzisiejsza: filozofija w yświec la już jego bezzusadność i 
szkodliwóść we wzgydzie estetycznym. Z tego buwiem 
vzgledu naturę mie tylko uważać należy jako zbór rze- 
czy w czasie i przestrzeni, ale raczej jako silę, spra- 
wnjącą, że te czeczy exystują. Taki tylko widok natu- 
vy korzystnie usposobić może umysł sztukmistrza i põe- 
ty.  Namienifo Się o tem nieco -w piśmie b=literaturze 
ojczsstej, Jakkolwiek atoli nedlug rozumienia naszego 
mylne jest to, zdanie P. Zukowskiego; nie masz jednak 
w niem nic takiego, coby obur/ało zdrowy rozsądek, 
lub niechwyt»ło się loicznej głowy. Wreszcie fie jes! 
ani zawiłe, ani niezrozumiałe. W ocenianiu wszelkich 
myśli izdań należy pilnie odrożn'ać w czćm są omylne 
ido biędnych wniosków "prowadzące, a w czem grzeszą 
przeciwko zdrowemu rozsądkowi. Zle poparte, mylne, 
albo niegladko wyrażone zdanie, nie krzywdzi au- 
tora; który je ogłasza. Niedo zeczne tyiko, jalo- 
we, zwielrzałe, wytrawione Z i-tóty jakich się uwi- 
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6) Antor rozumi przeto ów zitajoimy podzisł knnasztów na obrazo- 
we; czyli hyt swój mające w przestrzeni, 1 ua mó Fire, które trwa- 
ją w czasie. 2) J ` $ ZA 
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| myślą ożywić i ozdobić potrzeba. Utrzymuje: że myśl. 
wcielona „„ ukazana na oko w zmyslowym obrazie jest. 
į życiem stuki, a dzieła jéj najpiększe twórczemu przy 
| pisuie natchnieniu, * W elka myśl, ”,, są słowa Pe Zu. 
| kowskiego * szlachetny czyn, męziwo w walce z prze., 
ciwnościami, rozpacz, tęsknota i Żal, -sprawują w umy- 
słach wzniosłe wzruszenia, wyrywające ich z granie znty- 
słowego zamknięcia. Czynności te i wzruszenia Są Mmo». 
mentami doskonałości czlowieka. Ukazywanie ich w 
zmysłowych obrazach jest zadaniem sztuk estetyczny: |: 
Bądź co bądź, to cale nie pospolite, nie jatowe adas p 
nia! Zaiste lepszego losu warte, niż żeby je poda- 
wano w posmiewisko, . które , chyba tem usprae, 
wiedlić można, że rozprawa P. Zukowskiego “nie jest, 
napisana dla lexijwych umysłów, co prócz francuzkich 
romansów, modnych Żurnalów , afiszów i obwieszczel, 
na rogach ulie przybijanych, nic innego nie czytają, 1. 
pożywniejszćj nie szukają strawy. A 
Dalszy ciąg nastąpi) ć 
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W ido'wiska w Stolicy. 
Teatr naredowy. Dziś trajedja Machbet," ; 
Do dzisiejszćj gazety dołązony jest Ner 47 Dziennika o „wieszczeń: 
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